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CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
na I-eji B-ej stronie 15 g r o s z y na 
V-ej 8 groszy, na III, IV, VI-ej 5 gro­
szy. Drobne ogłoszenia po 3 — 5 
za wyraz. Najmniej 50 groszy. 
Tłustym drukiem podwójnie. Zagra­
niczne 100 proc, drożej.

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny 0 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi- 
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. —
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Adres dla listów i depesz: 

.ISKRA". Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi: 

zł. 2
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zł. 2,50

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50

Z przesyłką pocztową: 
z'. 2.50.

Zagranicą zł. 4.
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B. P.

Mojżesz Judenherc 
radny m. Sosnowca 

zmarł tragiczną śmiercią w Częstochowie w dn.
6 b. m., przeżywszy lat 37.

Rodzinie zmarłego wyrażam tą drogą głę­
bokie współubolewanie 
3999 Jakób Cwajgenłiaft.

B P 3998
MOJŻESZ jUDENHERC

RADNY M. SOSNOWCA
zmart tragiczną śmiercią w dniu 6 czerwca, przeżywszy lat 37.

W zmarłym straciłem zacnego kolegę i rodzinie wyrażam tą 
drogą serdeczne współczucie

Izrael Maryanka.

B P 4000 9

MOJŻESZJUDENHERC 
RADNY M. SOSNOWCA

zmarł tragiczną śmiercią w dniu 6 czerwca, przeżywszy lat 37. ; 
W zmarłym straciłem dobrego przyjaciela.
Rodzinie zmarłego wyrażam głębokie współczucie

Hersz Nachemia.

Od 5-go do 10-go czerwca włącznie 
wielka opera Pucciniego

„Bohćrne" cyganerja czyli | 
(Tragedja zawiedzionej miłości)

w 6-ciu aktach. W roli głównej występuje słynna światowa a 
artystka MARJA JACOBINI.

!

Państwo polskie nie po­
siada dotychczas ustalonego 
systemu polityki gospodar­
czej. Każda zmiana rządów 
u nas powoduje wstrząs go­
spodarczy, krócej lub dłużej 
trwający, zawsze jednak do­
tkliwy. Ani stronnictwa par­
lamentarne, ani opinja pu­
bliczna nie wiedzą właści­
wie, w jakim kierunku na­
leży nasz rozwój gospodar- 

Sosnowiec, 7 czerwca, 

czy prowadzić, na jakie to­
ry go ustawiać. Wszystko 
w tej dziedzinie załatwiamy 
od wypadku do wypadku, 
bez wyraźnie wytkniętego 
celu, bez jasnej świadomości 
tego, czem Polska pod wzglę­
dem gospodarczym powinna 
być i jaką politykę gospo­
darczą winna mieć odpo­
wiednio do swych warunków 
geograficznych, politycznych 

oraz do zasobów natural­
nych.

A tymczasem kryzys, jaki 
obecnie przeżywamy, wysu­
wa właśnie na czoło zagad­
nienia gospodarcze, które 
dominują dziś nad politycz- 
nemi. Wszyscy dziś wiedzą 
dobrze, że stoimy na progu 
nowego okresu, ale ogół jest 
zdezorientowany w tem, co 
się dzieje, czemu tak, a nie 
inaczej się dzieje i co na­
leży czynić. I nietylko sze­
rokie warstwy, ale nawet sfe­
ry kierownicze społeczeństwa 
nie zdają sobie dokładnie 
sprawy z tego, że tak dalej 
iść me można, że trzeba, 
aby państwo otrzymało wy­
raźny, zdecydowany i jasny 
program polityki gospodar­
czej.

Inicjatywę w tym kierun­
ku podjął związek ludowo- 
nnrodowy. Jak przed pow­
staniem państwa i w pierw­
szych latach jego istnienia 
przywódcy dzisiejsi związku 
wypracowali program poli­
tyki zagranicznej Polski, któ­
ry stał się dziś własnością 
ogółu i 1 i n j ą przewodnią 
wszystkich rządów na przysz­
łość, tak obecnie przystępu­
ją oni do zbudowania syste­
mu polityki gospodarczej 
państwa. Właśnie 31 -go ma­
ja, w centrali zw. lud.-nar. 
w Warszawie odbyło się do­
niosłe zebranie najwybitniej­
szych jego przedstawicieli ze 
świata rolniczego, przemy­
słowego, handlowego, ban­
kowego i uaukowo - ekono­
micznego, które rozpoczęło 
dyskusię nad zasadniczemi 
tezami projektu programu 
gospodarczego. Odbyło się 
nie na terenie klubu parla­
mentarnego, nie w gronie 
licznem i nie wyłącznie po- 
selskiem, a to specjalnie dla­
tego, aby na problemy go­
spodarczej polityki spojrzeć 
z dala, z perspektywy szer- 
szei, nie zaś pod kątem wi­
dzenia tylko taktyki parla­
mentarnej, z konieczności 
kompromisowej i pozbawio­
nej głębszego oddechu i 
mocniejszego związku z ży­
ciem realnem państwa i je­
go potrzebami.

Związek ludowo narodowy 

posiadał i uprzednio swą 
politykę gospodarczą, w je­
go działalności parlamentar­
nej w tej dziedzinie była nie ­
wątpliwie linja konsekwen­
tna, wypływająca z założeń 
ogólnych polityki narodowej. 
Ale pochłonięty przedew­
szystkiem budowaniem i u- 
trwalaniem w świadomości 
ogółu, a także obroną wo­
bec przeciwników podstaw 
polityki narodowej państwa, 
szczególniej zaś programu 
w dziedzinie stosunków za­
granicznych, nie mógł on 
jednocześnie poświęcić się 
tworzeniu systemu gospo­
darczej polityki Polski. Przy­
gotował jednak dla niego 
podstawy. Jego zasługą jest, 
że świadomość konieczności 
posiadania przez państwo 
zdrowego i mocnego skarbu 
stała się dziś ogólną, jego 
zasługą jest, że w tym kie­
runku wytrwałą propagandą 
swoją zwrócił on uwagę spo­
łeczeństwa, wychował je po­
niekąd dla zadań finanso­
wych i gospodarczych pań­
stwa, budząc poczucie obo­
wiązku świadczeń i ofiar pie­
niężnych, i swoją współpra­
cą w rządzie większości na­
rodowej położył podwaliny 
pod dzisiejszą sanację skar­
bu, dokonywaną przez rząd 
prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

Polityka gospodarcza zw. 
lud.-nar. nie obraca się na 
płaszczyźnie obrony intere­
sów ani rolnictwa, ani prze­
mysłu, ani kompromisu mię­
dzy nimi, lecz na płaszczyź­
nie interesu państwowego. 
Potęga mocarstwowa pań­
stwa jest też celem oolityki 
gospodarczej, jaką wypraco­
wuje obecnie w szczegółach 
związek ludowo - narodowy.

Onegdajszym obradom w 
Warszawie rady gosp. związ­
ku przyświecał on jasno. 
Stwierdzono wyraźnie, że przy 
tworzeniu programu gospo­
darczego państwa, chodzić 
powinno nie o zwiększenie 
sumy bogactwa, dobiobytu, 
nie o wzmożenie produkcji 
jako takich, lecz o oparcie 
rozwoju gospodarczego na 
takich podstawach, któreby 
najbardziej wzmacniały pań­

stwo i uniezależniały je od 
zagranicy. Rozwój gospo­
darczy winien być narzę­
dziem dla zdobycia mocar­
stwowego znaczenia Polski. 
Stąd też płynie logicznie, że 
polityka gospodarcza winna 
mieć trzy najważniejsze ce­
le: obrona kraju, wyżywie­
nie ludności i stworzenie 
systemu komunikacyjnego, 
odpowiadającego interesom 
politycznym, wojskowym i 
gospodarczym państwa. Z 
tego, źe Niemcy są głównym 
wrogiem Polski, wypływa 
również szereg konsekwen­
cji gospodarczych, których 
precyzować narazie nie trze­
ba, ale o czem myśleć na­
leży zawsze.

Interes państwowy wyma- 
gar-ponadto równowagi spo­
łecznej, równowagi w struk­
turze gospodarczej kra,u, 
złagodzenia antagonizmów 
klasowych, wzmocnienia o- 
gniw przejściowych między 
klasami, czyli warstw śred­
nich. Politykę gospodarczą 
państwa powinno prowadzić 
państwo, nie zaś poszcze­
gólne grupy społeczne. Po­
winna też byc ona nie kla­
sowa, gdyż tylko ogólno-na- 
rodowa może ogarnąć ca­
łość interesów państwa, wi­
dzieć je głębiej i lepiej. In­
teresy poszczególnych warstw 
należy wiązać organicznie, 
nie mechanicznie zapomo- 
cą zewnętrznego kompromi­
su, który nie stwarza wca- 
ie systemu gospodarczego 
państwowego, opartego na 
programie narodowym.

Oto zasadnicze tło i cha­
rakter polityki gospodarczej 
państwa, jaką wypracowuje 
obecnie w konsekwentny, 
wszechstronny sposób zw. 
lud.-nar., aby go za kilka 
miesięcy przedłożyć swemu 
klubowi parlamentarnemu, 
oraz opinji puolicznej do 
przemyślenia i zastosowania, 
jako kryterja w ocenie zja­
wisk gospodarczych, jako 
realne, a zasadnicze wska­
zania dróg, po których po­
toczyć się powinno życie 
gospodarcze państwa.

Będzie to program pozy­
tywny, dla którego pozyskać
społeczeństwo przyjdzie ła-
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two, albowiem przyświeca 
mu w każdym punkcie, czy 
to dotyczącym rolpictwa, 
czy przemysłu, czy handlu, 
czy kredytu, czy kwestji so­
cjalnych, a przedewszystkiem

Proces krakowski.
W poniedziałek, dnia 2 b. m. 

rozpoczął się w Krakowie wielki 
proces polityczny na tle zorgani­
zowanego bratobójstwa, które 
miało miejsce dnia 6 listopada 
r. ub. na ulicach Krakowa.

Siódmy miesiąc mija od owej 
daty, w której honor Polski nie­
podległej zmazany został piętnem 
krwi bratniej i okryty palącą, 
jak ogień ohydą.

Pamięć zajść listopadowych 
nie znikła w społeczeństwie na­
szem, nie zamarła w tych wszy­
stkich, których dusze i serca roz­
darły się na widok krwawej ma­
sakry ułanów ks. Józefa Ponia­
towskiego.

Przez siedem miesięcy wisiało 
nad Polską owo hańbiące piętno 
zbrodni krakowskiej i sumieniu 
polskiemu nie dawało spokoju..

Nareszcie rozpoczął się pro­
ces, wielki, doniosły proces poli­
tyczny, który ma sprawiedliwie 
osądzić zbrodnię wyrokiem su­
mienia polskiego i zrehabilitować 
w oczach świata Polskę, w zara­
niu bytu niepodległego krwią 
bratnią, krwią drogą — zmazaną.

Westchnienie powszechne ulgi, 
pewnego zaniepokojenia, a jed­
nocześnie nadziei, że sprawie­
dliwości w pełni stanie się za­
dość — towarzyszy rozpoczęciu 
procesu.

Cały naród, zawieszony po­
między nadzieją i niepokojem, 
patrzy na proces krakowski i o- 
czekuje wyroku, który m’a'ftf 
wydać sąd o nas samych i o na­
szej skali reagowania na zbro­
dnię.

jeśli proces ten miałby zejść 
na tory kazuistyki, którą starano- 
by się zatuszować sprawę — był­
by on bolesną ironją, powiększe­
niem hańby, dowodem bezkar- 

w ujęciu kierunku rozwoju 
gospodarczego, jedna myśl 
i jeden postulat, a miano­
wicie mocarstwowego zna­
czenia Polski, jej siły obron­
nej i niezależności.
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ności największych zbrodni w 
Polsce.

Naród polski musi otrzymać 
pełną satysfakcję, musi być za 
Kainów swych zrehabilitowany. 
Tą satysfakcją-rehabllitacją może 
i musi być pełen powagi prze­
bieg procesuj najsprawiedliwszy 
wyrok na winnych.

Proces i jego epilog — wyrok, 
muszą też dać dobrze do zro­
zumienia czynnikom wywroto­
wym — wewnętrznym wrogom 
Polski, źe nigdy nie ujdzie ni­
komu bezkarnie wyzyskiwanie 
trudności państwa dla celów par­
tyjnych, lub dla intryg wrogich 
państwowości polskiej.

Tego naród polski oczekuje 
od procesu krakowskiego i wie­
rzy niezłom iie, źe proces ten od­
powie w pełni swemu arcy wiel­
kiemu zadaniu.

Naród polski nie jest winien 
zbrodni listopadowej; winni są 
ci, co ręce polskie opłacili i u- 
zbroili przeciw Polsce, a jeszcze 
ciężej winni są oni, co świado­
mie dali się użyć przeciw wła­
snemu narodowi.

Powtarzamy tedy — naród mu­
si być zrehabilitowany, winili zaś 
muszą ponieść zasłużoną, odstra­
szającą dla innych karę.

Proces krakowski ma zwrócić 
Polsce i jej narodowi godność 
zbrukaną 6 listopada przez bra­
ci Kainów — i wyrokiem sumie­
nia państwowego i narodowego, 
którego uosobieniem jest sąd — 
zbrodnię kainową sprawiedliwie 
ukarać.

. * ♦ *
Kraków, 5 czerwca.

(Od wł. koresp. „Iskry".)

Czwarty dzień rozprawy.
Rozprawa rozpoczęła się do­

piero o g. 10,30 z powodu za­
łatwiania czynności formalnych 
przez prokuraturę.

Pierwszego przesłuchano Mie­
czysława Skruchę, oskarżonego 
o to, że w towarzystwie kilku o- 
sobników, uzbrojonych w kara­
bin, udał się na dach kamienicy 
przy ul. Dunajewskiego 6 i stam­
tąd strzelał do pancernika „Dzia­
dek". Oskarżony do winy się nie 
przyznaję, twierdzi, źe chciał się 
tylko przypatrzeć „może kto przy­
jechał, może strzelają na wiwat" 
— karabin miał, lecz oddał go 
jednemu z członków związku.

Strozik, czeladnik mączarski, 
oskarżony jest o usiłowanie mor­
derstwa, że strzelał z domu c- 
bok Domu Robotniczego, gdzie 
mieści się redakcja „Jońca Kra­
kowskiego" i że przy rozbraja­
niu wojskowych zabrał karabin 
u ański, oraz, że namawiał towa­
rzyszy do zabierania karabinów i 
znoszenia ich do Domu Robotni­
czego, twierdząc, że im za to za­
płacą. Obwiniony do winy się 
nie przyznaję.

Marzec Piotr oskarżony, o u- 
dziat w rozruchach, bunt i kra­
dzież do winy się nie przyznaję.

Szymon Stachowicz, oskarżony 
o branie udziału w rozruchach i 
buncie zaprzecza temu i twierdzi, 
że wymuszono na nim zeznanie 
biciem.

Zeznania następnego osk. Ka­
zimierza Kopryni nie przyniosły 
żadnych nowych szczegółów, na­
tomiast osk. Marjan Kuleją, w 
krzyżowym ogniu pytań prze­
wodniczącego i prokuratora, przy­
znał się do udziału w walce i 
stwierdził fakt, źe w domu ro­
botniczym istniała zbrojownia, z 
której rozdawano bojowcom broń.

Osk. Kazimierz Kórnicki, obwi 
niony o czynny udział w rozru 
chacn, zeznaje sprzecznie z tem 
co zeznał w śledztwie. Obciąża 
go przedewszystkiem list, pisany 
do brata, w którym osk. chwalił 
się, że „zdobywał Dziadka" (auto 
panc./; dodając uwagę, by niko­
mu o liście tym nie wspominał 
„bo byłoby więcej świadków, a 
zwłaszcza endeków, którzyby go 
prędzej wsypali".

Te istotne „wsypywania*  się 
oskarżonych denerwowały nie­
pomiernie obrońców i te do te­
go stopnia, źe adw. Bogdani roz­
począł awanturę z przewodniczą­

cym, inkryminując mu słowa pod 
adresem obrony, których prze­
wodniczący nigdy nie wypowie­
dział.

Z niezmiernym taktem prze­
chodzi trybunał do porządku 
dziennego nad atakami obroń­
ców z p. p. s.

Po przesłuchaniu „petlurowca*  
Kuryny, przystąpiono do przesłu­
chania Tadeusza Sułczewskiego, 
oskarżonego o udział czynny w 
rozruchach w Uniu 6 list, i o 
kradzież.

Obw. Sułczewski uzbroił się 
krytycznego dnia w karabin w 
Domu robotniczym, wyszedł z 
nim na ulicę, gdzie odebrał ran­
nemu u-.anowi rewolwer, poczem 
udał się do Hotelu Krakowskie­
go, gdzie skradt z jakiegoś mie­
szkania 2 bransoletki i 2 pier­
ścionki. Wyszedł na ulicę, po 
chwili powrócił do Hotelu Krak., 
gdzie w jakimś pokoju zabrał z 
zamkniętego biurka żelazną ka­
setkę. Skoro przekonał się, źe 
kasetka zawiera kruszcową mo­
netę austriacką, porzucił ją na 
plantach. Po rozruchach wyje­
chał do Zakopanego, gdzie skra­
dzione bransoletki i pierścionki 
sprzedał. Skradziony ułanowi re­
wolwer sprzedał również. Jak 
śledztwo wykazało, na szkodę 
Stan, i Janiny Majerów skradł 
złotą obrączkę, złoty pierścień z 
brylantem i szafirem, złotą bran­
soletę i platynową bransoletę z 
brylantem i perlą łącznej warto­
ści 600 milj. mk.

Oskarżony, po szeregu nieja­
snych ogólników, przyznał się 
do winy.

Na tem dzisiejszą rozprawę 
zakończono.

St B.

tfieści ważne.
— Na dzislejszem plenarnem 

posiedzeniu sejmu meklembur- 
skiego doszło do hałaśliwych 
zajść i walki między socjalistami 
a komunistami, którą tylko z 
wielkim trudem zdołano uśmie­
rzyć. Posiedzenie musiano przer­
wać.

— Ismet basza oświadczył, źe 
przedstawiciel dyplomatyczny tu­
recki w Rzymie nadesłał mu 

formalne zapewnienia o przyjaz­
nych intencjach Włoch, które nie 
czynią żadnych przygotowań wo­
jennych, skierowanych przeciwko 
Turcji.

— Ninczicz oświadczył, źe 
Jugoslawja podtrzymuje stanow­
czo zasadę niezależności Albanji, 
jednakże nie mogłaby pozostać 
obojętną na wypadek interwen­
cji zagranicznej. Z ostatnich 
wiadomości wynika, źe powsta­
nie ogarnia całą Albanję. Po­
wstańcy zagrażają Elbassanowi i 
atakują Alesio.

— Senat amerykański odrzu­
cił projekt przyznania Niemcom 
kredytu w wysokości 25 miljo­
nów dolarów na zakup żywności 
w St. Zjednoczonych.

— Korespondent ajencji wscho­
dniej dowiaduje się, źe Herriot 
wysłał do Londynu obserwatora, 
któremu polecił zbadanie stanu 
pertraktacji anglo-sowieckich. Ob­
serwator ten powrócił, a wyni­
kiem sprawozdania, jakie złożył 
p. Herriotowi jest, iż do Rakow­
skiego zwrócono się z prośbą, 
aby do Paryża nie przyjeżdźat, 
gdyż pierwsze rozmowy francu- 
sko-sowieckie będą toczyły się 
w Londynie nie w Paryżu.

— „Foreigu - Office*  ogłasza 
źe rokowania angielsko-rosyjskie 
zostały ponownie odłożone. W 
kolach politycznych sądzą, że o- 
siągnlęcie porozumienia będzie 
bardzo trudne, gdyż sowiety pra­
gną otrzymać pożyczkę, gwaran­
towaną przez rząd angielski.

Zmiany na wyższych stano­
wiskach wciskowych.

Prezydent Rzplitej na wniosek 
ministra spraw wojsk, mianował 
dowódcę d. o. k. IV Łódź gen. 
dyw. Majewskiego Stefana, sze­
fem administracji armji, dowódcę 
d. o. k. IX gen. dyw. Szuberta 
Karola, przewodniczącym oficer­
skiego trybunału orzekającego, 
p.erwszego zastępcę szefa sztaDu: 
generalnego gen. brygady, Ryba­
ka Józefa dowódcę o. k. IX, do­
wódcę 15 dyw. piechoty generała 
broni Junga, dowódcą o. k. IV, 
przewodniczącego oficerskiego 
trybunału orzekającego gen. bro­
ni Jacynę zwolnił z jego obo­
wiązków wobec przejśęia w stan 
spoczynku. Równocześnie mini-

LUC1EN GUITRY.Bezsenność.
Trzy godziny temu zwiedziłem 

x Santiago sejsmograf w obser- 
watorjum Buena Vista. Doskona­
ły ten instrument zarejestrował 
w naszej obecności silny wstrząs, 
odległy o 900 kilometrów. Nale­
żało przypuszczać, że trzęsie­
nie to odbywało się w Persji. 
Nigdy nie lubiłem trzęsień ziemi, 
nigdy.

Nie cierpię nieporządku.
W hotelu jedliśmy obiad w o- 

gromnej sali, smutnej i pustej, 
choć była ładnie urządzona i do­
brze oświetlona.

Na pięćdziesiąt stolików obsa­
dzone były trzy.W pewnem oddaleniu od na­
szego stolika siedział podróżny, 
słusznego wzrostu, brodaty i gru­
by, który pokrywał swój wysta­
jący brzuch poplamioną już ser­
wetką.

Z drugiej strony sali siedziała 
samotna dama w białej sukni.

Była dosyć otyła nie stara jesz­
cze i dosyć kiepsko obuta.

Czekała na obiad.
Ja zaś przy swoim stoliku ma­

rzyłem o siarce, wulkanach i ka­
taklizmach.

Nagle wtargnął do sali kelner, 
trzymając wysoko nad głową ta­
cę z potrawą jakąś, która dymiła, 
jak Wezuwjusz.

Człowiek ten biegł, potrawa 
była gorąca. Biegł, poślizgnął się 
i upadł, jak długi, a taca pusz­
czona w ruch jego szybkim bie­
giem ugodziła w białą pierś bia­
ło ubranej damy.

To był obrazek!
Rozległy się krzyki, reszta po­

dróżnych poczęła nadbiegać ze 
wszystkich stron, a wszyscy krzy- 
częli zgodnym chórem: Terremo- 
to! Terremotol

W tej chwili wszedł do sali 
właściciel hotelu.

Uspokoił krzyczących gości i 
począł wycierać i czyścić suknie 
biało ubranej i poszkodowanej 
damy.

Gdy sos i jarzyny przestały 
ściekać z obfitego biustu damy, 
gospodarz rzekł radośnie: — No 
już. Wszystko się naprawiło!

Pomimo tego optymizmu, da­
ma udała się do swego pokoju, 
a gospodarz zwrócił się do mnie 
i począł mi wyrażać swe uzna­
nie z powodu mej' odwagi. Pa­
trzał przytem na mnie przez swe 
ogromne szkła i czynił wrażenie 
tworu z akwarjum.

W ten sposób ludność ocze­

kuje tu każdej chwili trzęsienia 
ziemi. Dobrze.

Okna mego hotelu patrzyły na 
morze, a na hotel patrzyła stacja 
towarowa, przecięta kilkunastoma 
torami.

Trudno sobie wyobrazić hałas 
i huki, jaki czyniła owa stacja.

Szesnaście lokomotyw (liczyłem 
je) ciągnęły ogromne sznury wa­
gonów. Na każdej lokomotywie 
znajdował się porządnej wielko­
ści dzwon, który jęczał, jak w 
dniu sądu ostatecznego.

Tuż pod mojemi oknami wy­
ładowywano żelazne szyny. Po­
znałem odrazu ten dźwięk. Po­
tem przeładowano je na innny 
wagon, nie wnosząc w tę czyn­
ność nawet śladu jakichkolwiek 
względów dla nocnej pory.

Potem nadjechał na wysokim 
koniu człowiek typu indyjskiego 
przybrany w wysokie buty z nie- 
slycnanemi ostrogami i począł 
trzaskać z bicza, kopać konia, 
(który rżał głośno) i wydawać 
indyjskie wrzaski.

Sceny te wywołały we mnie 
pewien podziw, jakkolwiek zda­
wało mi się, źe nie przyczynia 
się on do zaśpienia mnie.

Omyliłem się.
Szanujący się a cierpiący na 

bezsenność człowiek stara się 
zdefiniować izażdv hałas, który 

mu przerywa sen. Ale wszyst­
kich hałasów nie można zdefinio­
wać. To niemożliwe. Cóż więc 
pozostaje?

Najlepiej jest zasnąć!
Tak też uczyniłem.
J cud ten stał się właśnie w 

Valpęraiso.
I oto drugiej nocy, gdy spałem 

spokojnie a smacznie coś mnie 
nagle obudziło.

Obudziła mnie cisza, która na­
stała jakimś niewytłomaczonym 
sposobem na stacji.

Skoczyłem do okna i począ­
łem prosić Boga, by hałas roz­
począł się na nowo.

Po chwili już przy dźwięku 
spadających na kamienną po­
sadzkę żelaznych łańcuchów, 
spałem jak zabity.

Nigdy jeszcze nie rekomendo­
wałem nikomu żadnych środków 
leczniczych, nigdy nie figurowa­
łam, jako reklama mydła do go­
lenia, czy też pigułek tuczących! 
Ale tym razem uczynię wyjątek 
i polecę wam Valparaiso. Jedyne 
w swoim-rodzaju miasto. Podróż 
jest łatwa.

Przedewszystkiem z Paryża dn 
Lizbony. 1 tu bywają trzęsie u 
ziemi.

Ale cóż to znaczy? Możr- 
się do wszystkiego przyzwyczai.

Opus-.cza.sz kontynent, wsiadasz 

na statek i płyniesz. Przybywasz 
do Funchal na Maderze. W prze-' 
c ągu czterech godzin zwiedzasz 
wszystko, co warto zwiedzić.

Potem znów morze i wyspy św. 
Wincentego.

Nareszcie—Buenos Aires! Wsia­
dasz w pociąg i jedziesz do Men- 
dozy. Potem poprzez Kordyljery 
do Chile. Potem znów kilkanaś­
cie mil i... jesteś w Varparaisol 
Jest tu już dwudziesty szósty dzień 
podróży! Udajesz się prosto do 
hotelu i możesz natychmiast roz­
począć kurację!

To daleko? vViem. 1 dużo ko­
sztuje? 1 zabiera dużo czasu? 
Wiem o tem. Alcto pewne! Dla­
tego warto pojechać!

— Ale— powiedzcie mi — czyż 
nie można znaleźć takich miejsc 
w Europie?

U Creusot w fabryce w Essen 
w putiłowskich odlewniach?

To możliwe, bardzo możliwe... 
Ale w Valparaiso to rzecz pewna!

(Tłumaczyła Et.)



Nr. 128 ,1 S K R A" — sobota 7 czerwca 1924 roku. 3.

ster zamianował dowódcę 20 dyw. 
piechoty, gen. broni Kesslera Ed­
munda pierwszym zastępcą sze­
fa sztabu gen. Na członka rady 
wojennej został powołany gen. 
dyw. Sosnkowski Kazimierz.

46 milion, złotych kredytn 
w Banko Gosp. Kraj.

Bank gospodarstwa krajowego 
rozpoczął swoją działalność dla 
nadzwyczajnej akcji kredytowej’ 
dla przemysłu i rolnictwa. Na 
akcję tę minister skarbu, licząc 
się z obecnem ciężkiem położe­
niem gospodarczem, ulokował w 
banku gospodarstwa krajowego

46 milj. zł. z tem, aby kredyt u- 
dzielany był na bardzo przystęp­
nych w stosunku do obecnej 
stopy procentowej, warunkach, 
wyłącznie jednak tym przemy­
słowcom, względnie rolnikom, 
którzy znajdują się w wyjątko­
wo trudnej sytuacji, ale zdołają 
niewątpliwie spłacić kredyty naj­
później w ciągu 3 miesięcy. 
Zgłoszenia o kredyty powinny 
być kierowane albo przez zrze­
szenia gospodarcze, albo bezpo­
średnio do banku gospodarstwa 
krajowego. Termin dla składa­
nia zgłoszeń upływa z dniem 12 
czerwca r. b.

W dniu 6-go czerwca 1924 roku zmarł tragicznie

B. P.Mojżesz Judenherc
Nieubłagana śmierć zabrała nam kochanego kolegę i prawdziwego 

przyjaciela.
< Oddając należny hołd przedwcześnie zmarłemu, wyrażamy najser­

deczniejsze współczucie zbolałej Rodzinie
Jakób Balsa z żona,
Karol Berwwlcz,
Marla Prywarówna, 
Itmacy Rudawer,

; Markas Blkman.

Painleve, przemawiając w izbie, 
dziękował kolegom za zaufanie, 
okazane dokonanym wyborem 
jego na stanowisk^r prezydenta 
izby, poczem oświadczył, źe re­
zultaty wyborów we Francji sta­
nowią jakby potwierdzenie wiary 
w przyszłość demokracji i dają 
nadzieję utrzymania pokoju.

Painleve przypomniał dalej, że 
w roku 1917, podczas najcięż­
szych zmagań wojennych cała 
izba oklaskiwała taką deklarację: 
.Żądania nasze są niezależne od 
wyników bitew, a opierają się 
jedynie na prawie. Zwycięstwo 
pozwoli nam je urzeczywistnić, 
lecz nie zdoła ich powiększyć". 
Takim był, mówił Painleve, ideał, 
który w chwilach najcięższych 
prób podnosi męstwo naszych 
żołnierzy i utrzymywał w niena­
ruszalności nasze sojusze. Temu 
ideałowi pozostaniemy wierni 
przy budowie dzieła trwałego 
pokoju. Przeklinamy gwałt i z 
ufnością patrzymy w przyszłość 
ligi narodów. Przeciwko formule 
bismarkowskiej, którą potępia­
liśmy tylokrotnie, pragnęliśmy u- 
rzeczywistnić zasadę „siły na u- 
sługach prawa".

Nie chodzi tu o poświęcenie 
złudzeniom, czy utopjom spra­
wiedliwych żądań Francji, niema 
bowiem sprawiedliwości bez 
odszkodowania wyrządzonych 
krzywd. Jednakże Republika, 
która po upływie pół wieku zdo­
łała przywrócić w całości zagra­
bione jej obszary, nie może być 
podejrzewana o zaślepienie, lub 
nłabość.

Nie jest nam bynajmniej tajne, 
źe złe siły pożądają odwetu,

Paryż, 6 czerwca, 

wprowadzając zamęt w Europie. 
Jeśli poza naszemi granicami 
mają się znajdować stronnictwa 
imperialistyczne, które troski na­
sze o dobro ludzkości przypisują 
działaniu ich pogróżek, czyż nje 
jest to pożałowania godnym Błę- 
dem, którego pierwszemj ofiara­
mi będą oni sami i oszukiwany 
przez nich naród? Wiemy rów­
nież, źe rozwijają się bardziej 
ludzkie dążenia do pokoju i 
wolności; byłoby zbrodnią zdła­
wić te dążenia pod pretekstem, 
że są jeszcze zbyt słabe, zamiast 
udzielić im pomocy w rozwoju 
aż do dnia, gdy nabiorą dosyć 
siły, aby osiągnąć zwycięstwo.

Painleve stwierdza następnie, 
źe demokracje całego świata wi­
tają przychylnie rezultaty francu­
skich wyborów, uznając, źe Fran­
cja nie przestaje wierzyć w zba­
wienie świata. Następnie nowy 
prezydent izby potępił działal­
ność tych, którzy sieją nieufność 
do przyszłego rządu, dodając, źe 
właśnie na zaufaniu opiera się 
równowaga budżetów, zaś pier­
wszym obowiązkiem rządu jest 
ochrona kredytu narodowego.

W zupełnym porządku i rów­
nowadze, oświadczył Painleve, 
chcemy urzeczywistnić postulaty 
demokrącji.

Następnie Painleve wezwał iz­
bę, aby początkiem jej działań 
ustawodawczych byt wspólny 
gest przebaczenia i zapomnienia 
zwrócił się z apelem o współ­
pracę wszystkich stronnictw, ce­
lem udzielenia izbie pomocy w 
wykonaniu jej wielkiego i tru­
dnego dzieła.

■*%

I
W dniu 6 czerwca 1924 r. zginął tragiczną śmiercią nasz kolega

B. P. II Mojżesz judenherc
W zmarłym tracimy serdecznego kolegę, całą duszą oddanego Lg 
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Czerwony krzyż.
Skromny, czerwony znak krzy­

ża na białym polu jest symbo­
lem miłosierdzia. Pod jego wpły­
wem barbarzyńskie metody, zmie­
niły się radykalnie.

Rannego nie dobijano na polu 
walki, lecz oddziały pod znakiem 
czerwonego krzyża spieszyły doń 
i niosty mu ulgę w cierpieniach.

Zwolna czerwony krzyż stał się 
instytucją, którą uznał cały świat 
cywiliźowany.

Odznaki jego szanowane były 
1 są przez wszystkich.

Czerwony krzyż powstał za­
sadniczo, by goić i leczyć rany, 
jakie zadaje wojna. Jest to ar- 
mja zgromadzona w imię miło­
sierdzia, która kroczy w ślad za 
armją, niosącą w obronie Ojczyz­
ny śmierć i zniszczenie.

CzerWony krzyż jest więc nie­
odłącznym towarzyszem wojny, 
bo jest przejawem budzących się 
najszlachetniejszych porywów du­
szy ludzkiej w przeciwstawieniu 
do rozpętanych przez wojnę naj­
gorszych i najniższych instynktów.

Sosnowiec, 7 czerwca.

Im cięższe zadaje wojna klęski 
tym większą jest praca czerwo­
nego krzyża.

Rozwój czerwonego krzyża w 
społeczeństwie daje niejako mia­
rę uczuć humanitarnych tegoż 
społeczeństwa i jego kultury. Ale 
prace czerwonego krzyża nie o- 
graniczają się tylko na czas wojny. 
Obowiązki, kfórych brzemię wzię­
ła ta instytucja na siebie, wyma­
gają dłuższego pokojowego przy­
gotowania.

Jeśli wojsko organizuje się do 
wojny w czasie pokoju, czynić 
to musi także i czerwony krzyż. 
Najwyższy to już czas, aby spo­
łeczeństwo przystąpiło do zbio­
rowej, masowej organizacji poko­
jowej czerwonego krzyża.

Akcja ta musi objąć wszyst­
kich, musi być zakreślona jak- 
najszerzej. Czerwony krzyż zna­
ją tysiące naszych żołnierzy, któ­
rym on niósł ulgę w cierpieniach 
i śpieszył zawsze ofiarnie nawet 
w dym bitewny, by umęczonemu 
człowiekowi przynieść pociesze-

nie. Zaufanie, którym cieszy się 
ta instytucja musi się pogłębić 
w społeczeństwie przez wspólną 
pracę, przez wspólny i wzniosły 
cel i przez wspólną miłość dla 
naszego szarego żołnierza.

W tym celu zarząd główny 
czerwonego krzyża zorganizował 
w calem państwie zbiórką p. h. 
„Tydzień czerwonego krzyża".

W naszem Zagłębiu garść lu­
dzi dobrej woli przyjmuje datki 
i ofiary na rzecz tej instytucji. 
Niech nie zabraknie ani jednego 
okna, na którym nie widniałby 
symboliczny znak krzyża.

Będzie to wyrazem naszych u- 
czuć humanitarnych.

Czerwony krzyż ma olbrzymie 
wydatki. Ofiary więc muszą być 
liczne.

A jednocześnie wzywamy 
wszystkich obywateli do zapisy­
wania się na członków czerwo­
nego krzyża.

Niech nikt nie odmówi datku, 
gdy kwestarz zbliży się doń z 
puszką.

Poniżej podajemy spis firm, 
które łaskawie przyjęły do roz- 
sprzedaży nalepki okienne na 
rzecz czerwonego krzyża.

Nalepki do okien czerw, 
krzyża już nabywać można 
w biurze ogłoszeń J. Hławskiego 
ul. 3 go maja, w sklepie p. Gar- 
lińskiego 3-go maja nr. 19, w 
księgarni „Wiedza", w cukierni 
warszawskiej,, w sklepie S. Ce­
głowskiego 3-go maja nr. 11, w 
księgarni W. Regulskiej 3-go 
maja nr. 7, w skł. wódek i wy­
rób. tytuniowych Ostrowskiego 
3-go maja nr. 3, w skład, obić 
papier, i galanterji W. Czechow­
skiego vis a vis dworca, w skle­
pie P. Kucharskiego ul. Wąr- 
szawska nr. 14; w cukierni i re­
stauracji „Zacisze" ul. Sadowa; 
w cukierni O. Wistechube, Pił­
sudskiego nr. 30; w składzie 
wódek St. Karbowskiego, Piłsud­
skiego nt. 28; w zakładzie fry­
zjerskim Wł. Pruszyńskiego, Pił­
sudskiego 46; w zakładzie fry­
zjerskim P. Pilcha, Piłsudskiego 
102; skład apteczny p. Frydeckiej, 
Moaizejowska 39; apteka Ro-

P0DZ1ĘK0WAN1E.
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SZPIL ALA „HR. RENARD" W SOSNOWCU ZA PRZE­
PROWADZENIE OPERACH 1 TROSKLIWĄ OPIEKĘ, 
SKŁADAM SERDECZNE PODZIĘKOWANIE.

JOZEF MARCINKOWSKI.
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ze starterem i elektrycznem oświetleniem 3 miej- ij 

II scowe, w bardzo dobrym stanie i zewnętrznym wy- 
glądzie, gotowe do jazdy

DO SPRZEDANIA
|j SOSNOWIEC, WIEJSKA Nr. 8, FABRYKA. B
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gowskiego, Małachowskiego 12; 
apteka W. Wasilewskiego, Mo­
drzejowska 10.

Niech zatem na wszystkich 
oknach widnieje nalepka ze zna­
kiem czerwonego krzyża.

Reklama
jest dźwignią handlul
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Eugenji Lelienhaw 
przy ulicy Kołłątaja nr. 46 

w Będzinie 3505—2’ ■
godziny l od godziny 10-ej do 1-ej 
przyjęć j , „ 3-ej , 7-ej

Dlapp.urzędników, wojskowych i mło­
dzieży szkolnej znaczne ulgi w ce­

nach oraz na spłatę.
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WIEDZENIA RAI fflIEJSKIEI.
Sosnowiec.

Na pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego onegdajszego po­
siedzenia rady miejskiej w So­
snowcu postawiono obiór ławni­
ka magistratu na miejsce d-ra 
Baścika, który przeniósł się na 
stałe do Częstochowy. Klub ra­
dziecki p.p.s. wydelegował do za­
rządu miasta radnego Franciszka 
Kurka.

Następnie rada dokonała wy­
boru dwóch członków komisji 
przeglądowej zwierząt pociągo­
wych. W skład tej komisji weszli 
p.p. Stefan Mrokowski i M. Lu­
belski. Dokonano też wyboru r. 
Kaz. Jarzy na członka rady szkol­
nej okręgowej.

Na wniosek magistratu rada 
miejska uchwaliła wydzierżawie­
nie nieruchomości przy ul. Naf­
towej od jej właściciela, p. Pęt- 
kowskiego. Magistrat ma zamiar 
w najbliższej przyszłości nabyć 
tę posesję na własność.

Z kolei zatwierdzono wniosek 
w sprawie skasowania ul. Krót­
kiej i przedłużenia ulicy Kościel­
nej.

Załatwiono też nareszcie prze- 
dłuźająoa się sprawę podatku od 
„Szopki Zagłębia*.  Radny Kurek 
postawił wniosek, aby magistrat 
z 60 proc, podatku zwrócił tow. 
artystyczno-literackiemu 40 proc. 
Po dyskusji, w której poddano 
bardzo ostrej krytyce wartość li­
teracką „Szopki*,  wniosek r. Kur­
ka upadł, gdyż większość głosów 
wypowiedziała się przeciw wnios­
kowi.

W dalszym ciągu obrad obni­
żono opłaty z targowisk z 50 proc, 
od dochodu właścicieli targowisk 
na 30 proc.

Po uchwale w sprawie znie­
sienia dodatku miejskiego dla 
nauczycieli szkół powszechnych 
i wypożyczenia straży ogniowej 
ochotniczej auta-sanitarki i wresz­
cie po uchwaleniu kupna 3 par 
koni i 4 wozów do wywożenia 
śmieci posiedzenie zamknięto o 
godz. 10 wiecz.

Będzin.
Będzin, 7 czerwca.

Na trzecim z kolei posiedze­
niu rady miejskiej w Będzinie 
rozpatrywano w dalszym ciągu 
działy rozchodowe preliminarza 
budżetowego na rok bieżący.

Po szczegótowem rozpatrzeniu 
i omówieniu każdej pozycji, u- 
chwalono wydatki, w wysokości 
550 tysięcy złotych.

Przewidywana nadwyżka w 
budżecie normalnym wyniesie o- 
koło 70 tysięcy złotych.
- . Na tem posiedzenie zakoń­
czone.

Budżet nadzwyczajny będzie 
rozpatrywany w przyszłym ty­
godniu.

Co do podziału podatku od 
węgla pomiędzy Dąbrową a Bę­
dzinem z kopalni tow. francusko 
włoskiego, uchwalono, iż wpły­
wy z kopalni Paryż idą dla Dą­
browy, z kopalni zaś Koszelew, 
dla Będzina.

Przeliczanie podatków zale­
głych zwaloryzowano podług 
przepisów rządowych. Zaakcepto-

MDIII III PDB Ifflł POMI.
(Telefonem od wł. korespondenta).

Wczoraj zdarzył się na dwor­
cu częstochowskim > wypadek 
wstrząsający.

Mojżesz Judenherc, radny m. 
Sosnowca, miał zamiar odjechać

Sosnowiec, 7 czerwca.

wano również zaproponowany 
przez magistrat podział ulic mia­
sta na drogi państwowe, woje­
wódzkie, powiatowe i gminne, 
jak również zgodzono się na 
przemianowanie ulicy Baraki na 
Batorego.

Zaprojektowane przeprowa­
dzenie nowej ulicy na Redenie, 
której nadano nazwę Piłsudskie­
go i która pójdzie pomiędzy 
szkołami, równolegle do ul. kr. 
Jadwigi, celem połączenia śle­
pych dotychczas ulic poprzecz­
nych, przyjęto i upoważniono ma 
gistrat do zaciągnięcia na cel 
ten bezprocentowej pożyczki rzą­
dowej, w wysokości 10 tysięcy 
złotych.

Z kolei, rada udzieliła p. pre­
zydentowi urlopu na m. sierpień 
r. b. i zatwierdziła kupno przez 
miasto pewnej części posesji 
przy ul. Kościuszki.

Sprawozdanie rachunkowe i 
budżetowe za rok 1923, z któ­
rego widzi, iż pierwotny preli­
minarz skutkiem dewaluacji mar­
ki w dochodach podniósł się 
prawie 40 krotnie, w wydatkach 
zaś 46 krotnie, dając w rezulta­
cie 12 miljardów nadwyżki, rada 
zaakceptowała, jak również za­
twierdzono protokuł komisji re­
wizyjnej.

Na tem posiedzenie zakoń­
czono.

Dąbrowa.
Na ostatnie posiedzenie rady 

miejskiej w Dąbrowie przybyło 
14 radnych, którym przewodni­
czył p. Bednarski.

Po odczytaniu protokułu z po­
przedniego posiedzenia, p. prezy­
dent Seroka informował radę o 
działalności zarządu miasta.

Z ważniejszych spraw wymie­
nić należy roboty ziemne i bru­
kowe, przy których ma pracę nie­
mal 200 robotników, zwolnionych 
wskutek zastoju z miejscowych 
zakładów przemysłowych. Roz­
budowano także i wyremontowa­
no łaźuię miejską, następnie opra­
cowano projekt nowej ulicy „le- 
gnisko", wreszcie, przyjęto targo­
wicę zwierzęcą, urządzoną przy 
rzeźni miejskiej.

Na skutek wystąpienia wetery­
narza powiatowego, dr. Szenbor- 
na, rada rozpatrywała kwestję 
kontroli nad przywożonemi do 
miasta wędlinami oraz tłuszczem 
i kontrolę taką uchwalono zapro­
wadzić, pobierając po 10 gr. od 
klg. opłaty.

Słusznie jeden z radnych zau­
ważył, iż kontrola winna być, 
lecz bezpłatna, jak to dzieje się 
z mlekiem, gdyż policzanie opłat 
wpłynie na zmaiejszenie konku- 
Jencji, regulującej ilość i jakość.

Następnie uchwalono skorygo­
wany podług wzoru rządowego 
statut podatku od budynków io 
placów niezabudowanych.

Upoważniono także magistrat 
*do nakładania kar do wysokości 
345 złotych, za wykroczenia po­
datkowe, dotyczące fałszywych 
zeznań lub ukrywania towarów, 
podlegających opodatkowaniu.

Przyjęto także zmodyfikowany 
statut stawek podatkowych na 
brukowanie ulic, oraz o,d ładun­
ków kolejowych.

Częstochowa, 7 czerwca.

z Częstochowy pociągiem kurier 
skim nr. 3, dążącym z Warsza­
wy do Katowic. Pociąg ten wy­
rusza z dworca częstochowskie­
go o godz. 1 m. 5 popoŁ

Radny Judenherc, który nieco 
opóźnił się na pociąg, gdy ten ru­
szył z miejsca, gonił go jakiś 
czas, chcąc wskoczyć do prze­
działu.

W tym momencie noga mu się 
poślizgnęła i wpadł pod koła po­
ciągu, które mu zupełnie zgrucho- 
tały n ogi poniżej kolan.

Nieszczęśliwego w stanie bar­
dzo ciężkim odwieziono natych­
miast do szpitala Panny Marji- 
w Częstochowie.

W ostatniej chwili dowiaduje­
my się, źe radny Judenherc zmarł 
w szpitalu Panny Marji wskutek 
zakarzenia krwi.

Kalendarzyk.

Sobota.

Dziś Pawia.

Jutro Zesł. Dncha św.

Wsch. słońca 3.20

Zach. „ 7.49

Lista nr. 4. Wczoraj w biu­
rze komisarza wyborczego w So­
snowcu złożono między innemi 
listę kandydatów do rady kasy 
chorych nr. z4. Na pierwszych 
miejscach tej listy zamieszczono 
następujące nazwiska: dr. Stefan 
Falkowski, poseł, Aleksander Ma- 
śiankiewicz, tokarz, Adam Stadni­
cki, inżynier*  Jan Nowak, górnik, 
Wiktor/ Szrajber, inżynier, Piotr 
Gałęziowski, dozorca, Stanisław 
Płodowski, nrzędnik, Antoni La- 
lewicz, cieśla, Juljan Kleczko, u- 
rzędn k, Władysław Żemła, ślu­
sarz. Wojciech Machura, górnik, 
Ludwik Brzeziński, walcownik, 
Sylwester Wieczorek, ślusarz, Sta­
nisław « Kula, dozorca, Paweł 
Szwabski, wagowy, Jan Czech, 
robotnik. Kacper Adamek, ślusarz, 
Zenon Elwertowski, naasztygar, 
jan Zych, dozorca, Kazimierz 
Hermanowski, technik i inni.

Jak widać lista ta jest bodaj 
jedyną, na której widnieją na­
zwiska zarówno robotników, jak 
i przedstawicieli inteligencji, pra­
cującej na różnych polach prze­
mysłu.

Zarząd towarzystwa spor­
towego „Rozwój" komunikuje 
nam, źe w środę 11-go czerwca 
1924 r. o godz. 6 wieczorem w 
kręgielni przy fabryce Deichsla, 
od >ędzie się zwyczajne walne 
zebranie członków towarzystwa. 
W razie nieprzybycie dostatecz­
nej liczby członków drugie że­
branie odbędzie się w tymże dniu 
o godzinie 7 i będzie prawomoc­
ne bez względu na ilość przyby­
łych.

W sprawie kas chorych. 
Za pośrednictwem posła dr. Fal­
kowskiego uczestnicy kasy cho­
rych, pracujący w t-wie akc. ko­
palni węgla „Flora*  w Dąbrowie 
Górniczej, zwrócili się do sejmu 
z prośbą o uchwalenie zniesienia 

■przymusu należenia do kasy cho­
rych. Prośbę swą motywują tem. 
że kasa chorych mimo wielkich 
składek ze strony pracobiorców 
i dopłat pracodawcy nie daje 
swoim członkom należytej po­
mocy lekarskiej i jest bardzo da­
leką od spełnienia swego zada­
nia.

Naukowa, organizacja pra 
cy. Pod tym tytułem onegdaj 
wygłosił prof. Adamiecki odczyt 
w sali stów, techników w So­
snowcu. Odczyt ten był powtó­
rzeniem prelekcji, wygłoszonej 
przed kilku dniami w Dąbrowie, 
o czem daliśmy sprawozdanie 
szczegółowe. Po odczycie ioż. 
Łubieński mówił o współpracy 

inżynierów amerykańskich z pol­
skimi, oraz wezwał zebranych 
do utworzenia koła inżynierów, 
którzyby specjalnie interesowali 
się nauką organizacji pracy. Po 
dłuższej dyskusji, trwającej do 
późnej nocy, koło takie zostało 
utworzone.

Znów trzęsienie ziemi. Co 
pewien czas w- Dąbrowie zdarza­
ją się jakieś podejrzane wstrząś- 
nienia, wywołujące wśród miesz­
kańców zrozumiale zaniepokoje­
nie. Onegdaj np. w szeregu do­
mów przy ul 3 maja i Kościuszki 
dał się odczuć tak silny wstrząs, 
iż w wielu mieszkaniach drzwi 
zostały gwałtownie pootwierane, 
szkło zaś w kredensach i na sto­
łach dźwięczało, lub też przewra­
cało się. Ponieważ zjawisko to 
powtarza się periodycznie, może- 
by władze zwróciły na to uwagę 
i zbadały przyczynę wstrząśnień, 
tymbardziej, że stają się one co­
raz silniejsze.

Zaniedbana dzielnica. Po 
zeszłorocznym podziale granic 
miejskich, Będzin zyskał dwie 
cenne perłv, nranowicie kolonję 
Warpie i Ksawerę. Dzielnice te 
zabudowane są przeważnie lepian­
kami i- ruderami i nie posiadając 
dróg, ścieków, oraz innych urzą­
dzeń, są znakomitą wylęgarnią 
wszelkiego rodzaju bakterji. cho­
rób, , no i mętów społecznych. 
Właściwie należałoby dzielnice 
te w interesie miasta i ludności 
zrównać z ziemią, a ponieważ nie 
można tego uczynić, miasto mu­
si pizystąpić do porządkowania 
obydwu kolonji. Pochłonie to ol­
brzymie sumy, oraz sporo pracy 
i czasu. Po wstępnych robotach, 
dokonanych jeszcze w roku ubie­
głym, obecnie miasto rozpocznie 
gruntowną budowę ulic na War- 
piu i tym sposobem kolonia zo­
stanie połączona z miastem Na­
leży spodziewać się, iż po kilku 
latach dzielnice te zostaną dopro­
wadzone do porządku i gdy roz- 
poczuie się tam racjonalny ruch 
budowlany przedmieścia te zmie­
nią zupełnie obecny wygląd.

Dziki zwyczaj. Wysoce n:e- 
przyjemne wrażenie odnosi' się 
na dworcu kolejowym w Sosnow­
cu, gdy po przyjściu pociągu tłum 
pizybyłych pasażerów, zwłaszcza 
zaś żydostwO, r^uca się pędem 
do wyjścia, wywołując ścisk i za­
mieszanie. Korzystając z tego zło­
dzieje, operując kieszenie przyby­
łych, niosący zaś pakunki i tobo­
ły drą w tłoku ubrania wycho­
dzących. Ponieważ na dziki ten 
zwyczaj służba kolejowa abso­
lutnie nie reaguje, możeby zaję­
ła się tem policja i przyzwycza­
iła naszą mniejszość do kultural­
nego zachowania się, jak to ma 
m.ejsce na innych stacjach ko­
lejowych.

Ruch strajkowy. Na kopalni 
Antoni w Łagiszy, Halina w Niw- 
ce i w dwóch oddziałach tow. 
Poręba robotnicy porzucili pracę, 
z powodu niewypłacenia lm na­
leżnych zarobków.

W fabryce szpulek papierowych 
Bergera w Zawierciu praca zo­
stała wstrzymana i robotnicy zo­
stali zwolnieni.

Kradzież garderoby Balbi­
nie Rojek, po wybiciu szyby w 
oknie, nieznani złodzieje skradli 
z mieszkania garderobę, wartości 
500 miljonów mk.

Z Inna „Zacisze". Dziś „Ta­
jemnica’ dworu ks. Meyerburg", 
czyli Buffalo najsilniejszy czło­
wiek świata. Obraz bezwzględ­
nie tylko dla ludzi o silniejszych 
nerwach. W roli głównej siłacz 
o sławie światowej i znakomity 
artysta Macistes.

Z teatru.
Odwołanie występu Messal. 

Zapowiedziany na dziś występ 
divy operetkowej Lucyny Messal 
i innych nie dojdzie do skutku. 
Pieniądze za bilety kasa zwraca, 
lub też zamienić można na bile­
ty operetki warszawskiej z Dobosz 
Markowską. Przedstawienia te 
odbędą się w niedzielę i ponie­
działek. Powód nieprzybycia p. 
L Messal podamy jutro.

Najpiękniejsza z kobiet re­
kordowa operetka, która w War­
szawie grana była z rzędu 120 
razy, wystawioną będzie u nas 
dwukrotnie, t.j. jutro w niedzielę 
i w poniedziałek. Rolę tytułową 
kreować będzie ze smakiem i 
pełnią finezji, sobie wrodzonej 
Wala Dobosz-Markowska, obok 
której podziwiać będziemy p.p. 
Kidawską, Żukowską, Merleńska 
i inne.

Humor wniosą na scenę dwaj 
dobrze nam znani artyści p.p. 
Winiaszkiewicz i Woliński, oraz 
SZerszyński, Faliszewski, Zbie- 
rzyński, Dobrowolski i inni. Re­
żyserował J. Winiaszkiewicz. Ba­
let pod wodzą baletmlstrza A. 
Piotrowskiego, którego pamięta­
my ze stałego pobytu u nas w 
latach ubiegłych. Orkiestra pod 
dyrekcją Jakóba Kagana. Sprze­
daż biletów na oba przedstawie­
nia rozpoczęta w dziennej kasie 
teatru.

Teatr sosnowiecki dziś gra 
w Radomiu „Hamleta*,  w nie­
dzielę „Tajfuna*.  w poniedzia­
łek „Don Juana".

W Kielcach i Częstochowie, 
gdzie gościło nasze towarzystwo, 
zarówno prasa, jak i publiczność 
przyjmowały artystów z Brydziń- 
skim na czele nader życzliwie, a 
sprawozdawca w „Gońcu Czę­
stochowskim" w Nr. 127 zakoń­
czył recenzję temi słowy: „Przed­
stawienie „Tajfuna" było skoń­
czonym wyrazem piękna 1 zaiste 
Sosnowiec i magistrat sosnowiec­
ki mogą być dumne z posiada­
nia tak wybornego stałego teatru 
miejskiego. Tymczasem upośle­
dzona Częstochowa—miasto stu-} 
tjsięclne, dotychczas nie może 
się zdobyć na własny stały teatr".

Najświeższą premjerą, bę­
dzie „Tajemniczy gość" ostatnie 
nowości teatru warszawskiego i 
krakowskiego. Sztuka ta wysta­
wioną będzie w przyszłym ty­
godniu na 25-cio letni jubileusz 
pracy scenicznej dyr. Czarnec-, 
kiegó.

Ofiary.
2.500.000 mkp.na głodne dzie­

ci od p. Wł. Banasik, z Dąbro­
wy Górn.

Na budowę domu akademic­
kiego stów. spoż. rob. chrzęść, w 
myśl uchwały ogólnego zebrania 
72 zł.

Na instytut gazowy stów. spoż< 
rób. chrzęść, w myśl uchwały 
ogólnego zebrania 56 zł.

Na biednych uczni od Andrze­
ja Rzepeckiego 5 zł. .

Ze Śląska.
Wykręty niemców. Kilka ra­

zy już pisaliśmy o przesileniu 
gospodarczem w przemyśle śląs-;, 
kim, wywolanem przez niemców 
żądając kurateli rządowej nad 
tymi przedsiębiorstwami, niemiec-' 
kiemi, które rozmyślnie kryzys 
wywołały. Niemcom strach przed 
kuratelą widocznie odebrał wszel­
ki animusz wojowniczy, gdyż] 
dzisiejsza (sobotnia) „Katt. Ztg“,; 
organ wielkiego przemysłu nie-} 
inieckiego zapewnia, że obawy, 
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polskie są bezpodstawne i źe 
między urzędem wojewódzkim a 
zarządem zjednoczonych hut „Kró­
lewskiej*  i „Laury" toczą się ro­
kowania celem utrzymania hut 
tych w ruchu. Ale, jak wyraźnie 
piszę „Katowicerka", rokowania 
te prowadzi główny akcjonariusz 
tych hut, żyd Weimann, który ja­
ko „ekwiwalent" za puszczenie 
w ruch swoich hut żąda od rzą­
du polskiego wysokich kredytów, 
zamówień na szyny, wagony i 
inny materiał kolejowy. W związ­
ku z tą niby „pocieszającą*  no­
winą organ hakatystyczny oczy­
wiście atakuje te pisma, które do­
magały się kurateli dla przemy­
słu śląskiego.

Zapowiedziana wizyta. W 
przyszłym miesiącu przybywa do 
Polski wycieczka uczniów duń­
skich pod kierownictwem dyr. 
Moellera, oraz wycieczka studen­
tów i studentek z Kopenhagi, 
która pod kierownictwem pcsła 
Ulrichsena, odznaczonego orde­
rem „Polonia Restituta*  w po­
wrocie z Konstantynopola przy­
będzie do Katowic z początkiem 
sierpnia b.r.

Z kraju.
Lwów. Ze Starego Sambora 

donoszą, źe w końcu ubiegłego 
miesiąca urządził nauczyciel szko­
ły ludowej w Szczerbicach wy­
cieczkę celem zwiedzenia kopal­
ni nafty. Na cZele wycieczki szedł 
chłopiec, niosący chorągiew o 
kolorze bolszewickim. Dyrektor 
kopalni inżynier Chartran, fran­
cuz, oburzony zwrócił się do nau­
czyciela z zapytaniem, co ma 
oznaczać chorągiew czerwona, na 
co ów pan dał wymijające odpo­
wiedzi. Inżynier dopiero po zwi­
nięciu czerwonej chorągwi po­
zwolił na zwiedzenie kopalni 
dziatwie szkolnej. Nauczycielem 
i jego sposobami propagandy 
bolszewickiej powinno się zainte­
resować starostwo w Starym 
Samborze.

Kraków. W lokalu związku 
polskich artystów plastyków od­
było się zebranie, członków zwią­
zku, na którem omawiano spra­
wę zatargu w Zachęcie. Artyści 
obecni na zebraniu podpisali 
protest Wśród podpisanych spo­
tykamy nazwiska Aksentowicza, 
Pabjańskiego, Filipkiewicza, Wo- 
dzinowskiego, Pronaszki i in.

Łódź. W ostatnich czasach 
wzmaga się w Łodzi emigracja 
żydów do Palestyny. W ciągu 
najbliższych kilku tygodni wyje­
chać ma do Palestyny około 300 
rodzin żydowskich.

Wyjeżdża również do Palesty­
ny jeden z wielkich właścicieli 
składów manufakturowych eks­
portowych.

— Odbyło się zebranie kon­
stytucyjne stowarzyszenia polsko- 
duńskiego przy udziale przeszło 
450 osób. Do zarządu wybrani 
zostali: Prof. dr. Dębiński, pre­
zes polskiej grupy unji między­
parlamentarnej—prezesem, ks. dr. 
Ludwiczak, założyciel pierwszego 
uniwersytetu ludowego w Polsce 
w Dalkach pod Gnieznem—wi­
ceprezes, redaktor Powidzki—se­
kretarzem, dyrektor izby rolniczej 
Jarochocki—bibliotekarzem, oraz 
prof. Piasecki—skarbnikiem, pani 
Ingeborg Steman, lektorka języ­
ków skandynawskich na uniwer­
sytecie poznańskim i prof. Rudni­
cki. Stowarzyszenie ma na celu 
nawiązanie ściślejszych stosun­
ków kulturalnych z uanją. Po- 
zatem stowarzyszenie zajmie się 
przyjęciem wycieczki uczniów 
duńskich szkól średnich, która 
w początku lipca przybywa do 
Jrolski.

Poznań. W Solcu w woj. po­
znańskiej na stanowisko orga­

nisty powołano kobietę. Dotych­
czas w Polsce czegoś podobne­
go nie było. Wśród organistów 
z tej przyczyny powstało rozgo­
ryczenie, ponieważ znajduie się 
wielu organistów bez posad i 
nie mają z czego wyżywić ro­
dziny.

Nasielsk. Dn. 5 b. m. odby­
ło się otwarcie normalnotorowej 
linji kolejowej Nasielsk—Sierpce. 
Uroczystego otwarcia dokonał mi­
nister kolei żelaznych inż. K. Ty­
szka na stacji w Nasielsku.

Zbąszyn. Onegdaj o godz. 
7 wiecz. zmarł nagle na dworcu 
kolejowym w Zbąszynie angiel­
ski jen. George Montcriff, jadą- 
cy z Londynu do Warszawy.

Zwłoki zabezpieczono na miej­
scu.

Wilno. Odbyło się w Wil­
nie otwarcie i poświęcenie dele­
gatury prokuratorii generalnej 
Rzeczypospolitej polskiej.

Poświęcenia dokonał J. E. ks. 
biskup Bandurski, poczem wy­
głosił podniosłą mowę.

Z kolei przemawia! prezes pro­
kuratorii generalnej Bukowiecki, 
który specjalnie przybył do Wil­
na na tę uroczystość. Następnie 
przemawiał delegat rządu p. Wa­
lery Roman, rektor uniwersytetu 
Alfons Parczewski i kierownik 
wileńskiej delegatury prokuratorii 
generalnej radca Adolf Kopeć.

W uroczystości wzięli udział 
kierownicy i przedstawiciele wszy 
stkich miejscowych urzędów pań­
stwowych, oraz przedstawiciele 
społeczeństwa i pracy.

Płock. Komitet organizacyj­
ny zjazdu koleżeńskiego, który 
ma odbyć się w Płocku, wzywa 
kolegów, którym przesłano kwe­
stionariusze, aby zwrócili je wy­
pełnione należycie najpóźniej d. 
10 b. m., razem z deklaracją co 
do wzięcia udziału w zjeździe 
lub też zawiadomieniem o nie­
możności przybycia, a to w celu 
zapewnienia mieszkań w Płocku 
oraz zamówienia odpowiedniej 
ilości obiadów na dz. 21-szy 
czerwca.

Bilety wejścia na zjazd wyda­
wane będą w Warszawie we­
dług wskazanego w kwest; onarju 
szu adresu, lub poczynając od 
rana d. 19 czerwca, w Płocku, 
w gmachu gimnazjum im. Mała­
chowskiego.

Rzeczy ciekawe.
Sprzedaż brylantów Roma­

nowów. Pełnomocnik wielkiego 
księcia Mikołaja Mikotajewicza, 
książę Jusupow, bawi obecnie w 
Stanach Zjednoczonych, dla sprze­
daży tam brylantów rodowych 
byłej rodziny carskiej Romano­
wów.

W rozmowie z dziennikarzami 
amerykańskimi ks. Jusupow o- 
świadczył, że sprzedał uż bry­
lantów tych za 190,000 dolarów. 
Nabywcami byli przeważnie ju­
bilerzy nowojorscy. Dochód ze 
sprzedaży brylantów przeznaczo­
ny jest wyłącznie na zapomogi 
dla uchodźców rosyjskich. Twier­
dzeniu, jakoby wielki książę Mi­
kołaj Mlkołajewicz zamierzał u- 
żyć na cele polityczne funduszów, 
tą drogą zebranych, ks. Jusupow 
zaprzecza kategorycznie.

Wierny pies. W Lamberton, 
w stanie Nowego Jorku spłonął 
doszczętnie dom farmera Leslie 
S. Morrisona.

Tak Morrison, jakoteż rodzina 
jego, złożona z ośmiu osób, u- 
niknęli śmierci w płomieniach 
dzięki tylko czujności wiernego 
psa, owczarka szkockiego.

Wierne zwierzę gwałtownem 
szczekaniem i przez ściągnięcie 
zębami kołdry obudziło uśpione­
go głęboko Morrisona. Oprzy­
tomniawszy, farmer sposti^ggł, źe 

sypialnia jest pełna dymu, a ca­
ły dom ogarnęły już płomienie. 
Szybko więc obudziwszy żonę i 
śpiącego w przyległym pokoju 
krewniaka, przy ich pomocy wy­
niósł z płonącego domu pięcioroTELEGRAMY.

(Przez telefon.)

Między przyjaciółmi.
Berlin, 6 czerwca.

(Tel. wl.) Rosyjska agencja te­
legraficzna polemizuje z komuni­
katem biura Wolffa w sprawie 
mowy Krasina. Rosja zaprzecza, 
jakoby traktat w Rapallo gwa­
rantował eksterytorjalność pew­
nych członków misji handlowej. 
Z art. 1, 5 i 12 tej umowy wy­
nika niedwuznacznie, że delega­
cja handlowa jest częścią skła­
dową politycznego zastępstwa so­
wietów. Umowa w Rapallo zmie­
rza raczej do rozszerzenia pew­
nych dyplomatycznych przywile­
jów Rosji w Niemczech,- nie zaś 
do ich ograniczenia. Rosta uwa­
ża, że podane przez biuro Wolf­

Prowokacyjna mowa Trockiego.
Londyn, 6 czerwca.

(Tel. wł.) Trocki wygłosił w 
Kamieńcu Podolskim mowę o 
głównych linjach polityki sowiec­
kiej. Rząd sowiecki musi złe po­
zostałości ustroju carskiego usu­
nąć. Jednakże rządy carskie w 
sprawie cieśnin i Konstantynopo­
la prowadziły dobrą politykę. Tak 
wielki kraj jak Rosja sowiecka 
nie może być narażony na udu­

W sprawie polsko-litewskiej.
Londyn, 5 czerwca.

(Tel. wl.) Poseł Morel interpe­
lował rząd, czy mu wiadomo, źe 
między Polską a Litwą ponownie 
wyłoniły się poważne tarcia w 
sprawie przyszłości Wilna, gro­
żące zerwaniem pokoju. Poseł 
zapytuje, czy konferencja amba­
sadorów zamierza posłać Litwie 
ostrzeżenie i czy, wobec położe­
nia Litwy, wynikłego wskutek de­
cyzji konferencji ambasadorów w 
sprawie Wilna, rząd angielski za­
leci, aby sprawa oddana była 
lidze.

Ponsoby odpowiedział: Znane 
mi są wiadomości, wspomniane 
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swych dzieci, z których dwoje 
straciło już przytomność.

Wierny jednak pies nie zdołał 
się ocalić. Spalone jego szczątki 
znaleziono następnie pod zgli­
szczami.

fa cyfry w sprawie wzajemnych 
stosunków handlowych między 
Rosją i Niemcami są nieścisłe. 
Zakupy towarzystw, kooperatyw 
i kupców rosyjskich w roku 1923 
w Niemczech wynosiły 545 mi­
ljonów marek złotych czyli 4 pro­
cent ogólnego wywozu niemiec­
kiego. W tym samym czasie wy­
wóz z Rosji do Niemiec przed­
stawia 272 milony marek złotych 
czyli 1,4 procent całego importu 
niemieckiego. Prasa berlińska 
utrzymuje, że polemika rosyjska 
jest wstępem do nowej noty rzą­
du sowieckiego do rządu nie­
mieckiego.

szenie ,z powodu interesów 
innych państw, stojących 
w sprzeczności z Rosją sow. Be- 
sarabja z tego tytułu jest niezwy­
kle ważna dla Rosji sow., ponie­
waż posiadanie jej jest wstępem 
do pósiadania Konstantynopola. 
Gdyby rumuni i polacy zechcie- 
li nam zastąpić drogę, będziemy 
z nimi walczyć.

przez Morela. Konferencja amba­
sadorów zamierza wystosować no­
ty zarówno do rządu litewskiego, 
jak polskiego, nalegające na ko­
nieczność utrzymania normalnych 
i przyjaznych stosunków między 
obu państwami.

Sprawa wileńska była załatwio­
na przez konferencję ambasado­
rów 15 marca 1923 r., gdy dłu­
gie i cierpliwe wysiłki pośred­
nictwa ligi skończyły się niepo­
wodzeniem: nie sądzę, aby wez­
wanie ligi do ponownego wszczy­
nania sprawy przyniosło jakikol­
wiek pożytek.
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Posiedzenie sejmu.
Warszawa, 6 czerwca.

(Tel. wl.) Dzisiejsze posiedze­
nie sejmu rozpoczęło się bardzo 
wcześnie, bo już o godz. 2 i pół 
popołudniu. Po załatwieniu drob­
nych spraw, przystąpiono dó dy­
skusji generalnej nad budżetem. 
W loży rządowej był obecny pre­
mjer Grabski i inni członkowie 
rządu. Głos zabrał referent gene­
ralny komisji budżetowej, poseł 
Zdziechowski, który w 2-godzin- 
nem przemówieniu poddał fa­
chowej i gruntownej analizie 
pierwszy normalny budżet Rze­
czypospolitej. Dyskusję budżeto­
wą, zgodnie z naszą wczorajszą 
zapowiedzią, odroczono do wtor­
ku. Nadmienić należy, że mowę 
posła Zdziechowskiego oklaski­
wała prawie cala izba, dając tem 
dowód uznania dla jej rzeczowo­
ści i źródłowości.

Następnie przystąpiono do roz­
prawy o pozwoleniu uprawy ty- 
tuniu włościanom dla własnego 
użytku. Referował projekt poseł 
liski Ustawę w 2-giem czytaniu 
uchwalono.

Następne posiedzenie sejmu 
odbędzie się we wtorek.

Oszast, niedoszłym księdzem 
.naroluwego kościoła*.

Warszawa, 6 czerwca.
(Tel. wł.) Wczoraj już część 

prasy warszawskiej podała infor­
macje o rozmaitych praktykach 
oszukańczych, dokonanych przez 
eks - kleryka Bończykowskiego. 
Opis tych oszustw dostał się już 
wczoraj do rąk zawiadowcy sta­
cji Rudniki, który Bończykow­
skiego znał z widzenia. Trzeba 
trafu, że zawiadowca zobaczył 
oszusta na stacji Rudniki. Na­
tychmiast zawiadomiono policję 
częstochowską, która przybyła na 
miejsce i aresztowała eks-klery- 
ka. Bończykowski nie stawiał 
oporu. Tłumaczył się, że zamie­
rzał przystąpić do „kościoła na­
rodowego". W ostatniej chwili 
podobno B. Chciał pozbawić się 
życia, rzekomo, by nie kalać swą 
osobą stanu duchownego „ko­
ścioła narodowego*.  Dziś oszu­
sta przewieziono do Warszawy 
i dddano władzom sądowo-śled- 
czym.

Tajne organizacje.
Warszawa, 6 czerwca.

(Tel. wł.) Komisja sejmowa do 
badania sprawy tajnych organi­
zacji. rozpatrywała wczoraj, przy 
drzwiach zamkniętych, sprawę; 
organizacji „Strażnica" w Po­
znaniu.

S. p. r. o ustawie samo­
rządowej.

Warszawa, 6 czerwca.
(Tel. wł.) Klub n. p. r. rozpa­

trywał dziś sprawę ustaw samo­
rządowych. W wyniku obrad 
klub wypowiedział się za pięcio- 
przymiotnikowem prawem wy- 
borczem do wszystkich ciał sa­
morządowych lokalnych.

Przesilenie gabinetowe 
we Francil.

Paryż, 6 czerwca.
(Tel. wł.) Herriot odrzucił mi­

sję tworzenia gabinetu, wskutek 
czego sytuacja uległa dalszemu 

. skomplikowaniu, tembardziej, że 
również i nikt z innych wezwa­
nych przez prezydenta Miileran- 
da, misji tej nie przyjął. Krążą 
wersje, że nawet kandydat pra­
wicy Maginot dał prezydentowi 
do zrozumienia, że woli nie po- 

.dejmować się misji tworzenia 
gabinetu, któryby na pierwszem 
plenarnem posiedzeniu izby rnu­
siał zostać opalonym.

Pozostaje właściwie tylko jed­
no wyjście — rozwiązanie izby 
i rozpisanie nowych wyborów, na 
to jednak trzeba zgody senatu.
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Rokowania zarobkowe 
w Clesutisniem.

Warszawa, 6 czerwca.
(T. wł.) Ministerjum pracy i 

ppiekl społecznej wydelegowało 
do Bielska na Siąsku Cieszyń­
skim ©kręgowego inspektora 
pracy w Łodzi, Wojtkiewicza, 
który przystąpił wczoraj do ro­
kowań z przemysłowcami i ro­
botnikami celem zażegnania straj­
ku, wybuchłego na tle żądań ro­
botników o podwyżkę płac.

RIemcom grozi strajk 
% kolejowy.

Berlin 6, czerwca.
(Tel. wł.). Między kolejarzami 

i rządem rzeszy toczą się roko­
wania co do podniesienia płac 
zarobkowych. Zarząd kolei zga­
dza się już na znaczne ustęp­
stwa, nie chce jednak przyznać żą­
danej przez związki zawodowe 
ogólnej podwyżki dla wszystkich 
pracowników w wysokości 30 
proc. Ostateczne wyjaśnienie sy­
tuacji nastąpi w połowie przy­
szłego tygodnia. Strajk kolejowy 
[nie jest wykluczony,

Szwajcaria 
zwyciężyła Szwecją.

Paryż, 6 czerwca.
(Tel. wł.). Rozegrany na igrzy­

skach olimpijskich match piłki 
nożnej pomiędzy Szwajcarją a 
Szwecją dał Wyniki 2 : 1 na ko­
rzyść Szwajcarji (1 :1).

Pogoda aa dziś.
Pogodnie, noc chłodna, później 

.wzrost temperatury, wiatry pół­
nocne.

Giełda.
(Notowania w złotych). 

WALUTY.
Warszawa, 6 czerwca.

Dolar — 5,18* 1/,

Tam, gdzie stara zasada: duży obrót 
4 mały zysk, kupuje się dobrze ga­

lanterię wszelkiego rodzaju, konfekcję 
damską i męską. Duży wybór sukien 
ceny fabryczne. 8. Cegłowski, Sosno­
wiec, 3 maja nr. 11. 3321-^4
1 jo sprzedania meble szafy, o iel>ź- 

marki kredens, łóżka stoły, biur­
ka krzesła, otomany, kozetki, matera­
ce, Sosnowiec, Pogoń, Nowo-pogoń 
ska 17 bracia Antczak. 3828-1 
pianino używane prawie nowe sprze 

dam. Sosnowiec, „ Trocadero“przy 
teatrze zimowym. 3a38-l 
TY o sprzedania heblarka (wyrówniar- 
L,za) do drzewa, wraz z pitą i sztem- 
maszynę wagi około 14OU kg. Takar- 
nia do żelaza, silnej konstrukcji, w do­
brym stan.e; długość toczenia 130Um/m 
wysokość 300 m/m; piła (krajzega, do 
żeiaza na zimno około 1200 kg/, uży­
wana, w doorym stanę; cykloueta 
„Phanomobil" 12 P.S. w dobrym sta­
nie, w ruchu. Wiadomość: Zakłady 
Mechaniczne Br. Łagan, Sosnowiec, 
Pogoń, Będzińska nr. 3. 3852-1
rjosprzedama skóra niedźwiedzia 
ŁZna podłogę 150 zł. Grodziec, dom 
kop, nr. 4 m. .4, kop. „Marja" Szcze- 
Pankowski. 3964-2
oz oizystajcle z okazji! w składzie 

różnych mebli u Borensztajna przy 
ul. Sienkiewicza róg Dekierta 24 na­
bywać możn ■. za gotowkę 1 na .raty 
rożne meble uraz wózki dziecinne.

3977-2
Sprzedam wilczurę roczną rasową. 

Wiadomość: Dąbrowa, Stacyjna 10 
dom Lipskiego od godz 5 do 7 wie- 
cźorem. 399J-3
Sprzedam otomany, kanapy, kozetki, 

łóżka polowc 1 materace, sosno­
wiec, Kołłątaja 10 oticyna 11 p. 2995 
Do sprzedania dom murowany par­

terowy z podwórkiem w Czela­
dzi-przy ul. Milowickiej nr. 35 Wła­
dysław Oleksiak. 3972-3
——-------——

Funt — 22,35.
Paryż, za 100 fr. — 26,18 
Szwajcarja, za 100 fr. 90,70. 
Włochy, za 100 lirów—22,64 
Praga czeska za 100 k. 15,18 
Wiedeń, za 100 tysięcy koron 

austrj. — 7,28.
Bony złote — 0,73.
Pożyczka dolar. — 2,65
Rubel złoty — 2,59.

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 6 czerwca. 

(Notowania w guldenach) 
Dolary — 5,78 
1 zloty — 1,12

Szkoła Handlowa 
Izby Przemysłowo * handlowej 

W BYDGOSZCZY (Chwytowo 12) 
przyjmuje do dnia 30 czerwca b. r.

1) do Dwuletniej Szkoły 
Handlowej uczniów i uczenice 
z ukończoną VI kl. szkoły śred­
niej;

2) na Roczny Kurs Handlo­
wy dla maturzystów szkół 
średnich uczniów i uczenice z 
egzaminem dojrzałości. 3951

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu B. Mikuto- 

wicz, zamieszkały przy ul. Aleja 30 ogłasza, iż przy ul. Modrzejow- 
skiej 12 w Sosnowcu w sklepie Ch. Reismanowej w dniu 23 czerw­
ca 1924 r. o godz. 10-ej rano będzie dokonana sprzedaż z licytacji 
obuwia należącego do Chany Reismanowej oszacowanego w sumie 
1,066 zł.
3973 Komornik: Mikutowicz.

AKCJE (w złotych.) 
(Ceduła giełdy warszawskiej z dn. 

6.6.1924),
Bank Dyskontowy 5,25

„ Handi. 6,50
„ dla Handi. 1,65
„ Kredytowy 0,50
„ Przem. War. —
, Handi. Poz. 3,40
„ Przem. Lwów —
, Zachodni 1,90
„ Zw. Ziemian 0,30
„ Powszech. Kredyt. —
„ Zjedn. Ziem. Pol —
, Zw. Sp. Zarobk.4,15

Borkowski 1,26
Cerata 0,35
Chodorów 5,05
Czersk 0.70
Czestocice 2.50
Cegielski 0,70
Cukier 3 90
Chmielów — 
Drzewo — 
Dźwignia —
Elektryczność 1,55
Firlej 0,55
Fitzner 4,10
Goslowice 1,50
Grodzisk 1,45
Hurt — 
Haberbusch 5,30 
jabłkowscy 0,21 
Korek — 
Kabel 1.20 
Klucze 0,39 
Kijewski 0 30 
Konopie 0,50 
Lilpop 0,67 
Lombyrd — 
Lenartowicz — 
Łazy 0,16 
Modrzejów 6,40 
Michałow 0,65 
Nobel 1,49 
Norblin 0,68 
Orthwein 0,31 
Ostrowite — 
Ostrowieckie 7,60 
Pol. Tow. Elektr. 0,23
Puls 0,41
Polska Nafta 0,60
Pol. Loyd 0,25
Parowozy 0,35
Pustelnik —
Pocisk 1,65
Pol. Przemysł NaftoW) —
Rudzki 1.40
Rohn 040
Sole 5.50
Skory —
Spiess 1,15
Strem —
Siła i Światło 0,62 
Starachowice 2,73 
Syndykat 2,68
Spirytus 1,50
Unja —
Ursus 1,30
Węgiel 4,90
Wildt 0,19
Zieleniewski 11,00
Zawiercie 29,00
Zgierz 2,30
Żyrardów 32,00
Zach. Tow. —
Żegluga 0,18

KTO POŻYCZY
3 MILJARDY MKP.
NA DWA MIESIĄCE, TEMU

DAM W PROCENCIE

200 KORCY WAPNA
WIADOMOŚĆ .ISKRA" BĘDZIN.

Magazyn wyrobów skór anych

L. Fabrycy
Dąbrowa Górnicza, ulica 3-go Maja Nr. 14

Ił

H

poleca po cenach zniżonych, na sezon letni:

3987Obuwie
męskie, damskie i dziecinne, o solidnym i wykwintnym 
wykonaniu, wyrobów warszaw., radomskich i Wiedeń.

Pończochy
damskie, dziecinne i skarpetki w dobrych gatunkach.

Galanterję
skórzaną: torebki damskie, portfele, woreczki i t. p.
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Państwowe Zakłady Graficzne 
ministerstwa skarbu 

OGŁASZAJĄ KONKURS NA SPRZEDAŻ: 
maszyny parowej fabryki .Orthwein i Karasiński" o ,mocy 35 HP> 
bez kąndensacji, cylindra—276 m/m, skok—400 m/m, ilość obrotów 
regulowana w granicach 125—165 obr./min., sterowanie suwakowe. 
Maszyna jest w rucnu.

Oferty w opieczętowanych kopertach z napisem „Na przetarg 
maszyny" należy adresować do Dyrekcji P. Z. Gtaficznych w Warsza­
wie, Al. lerozoiimskie 91, oraz złożyć w Kasie P.Z.Gr. wadjum w wy­
sokości zł. 800 do dnia 16 czerwca b.r. włącznie.

P.Z. Graticzne zastrzegają sobie przytem prawo przeprowadzenia 
w razie potrzeby przetargu ustnego na wym enioną maszynę. Data prze­
targu ustnego ustala się na dzień 25 czerwca b.r., godz. 11 rano. 
Bliłszycli tolorffiacn isziell Wyftiat fiKaohruj P. I. Gr. lelnioii 138-251 iii-ii 3392-1

Dom z resiauraela, wolnym mieszą. 1 ogrodem w 
samoi Król. Hucie za 19,000 uolarow.

Dom w rodzaju willi w same. Król. Hucie cena 
według umowy.

Dom ze salonem spożywczym, bardzo dobry Inte­
res, z wolnym mieszkaniem 4 poaoi 1 łaźnią za 9,000 
dolarów na sprzeuaz. 2<m>—2
BIURO POŚREDNICTWA REALNOŚCI I MAJĄTKÓW ZIEMSKICH 

ST. ZUPA Królewska Huta, ul.Gimnazjalna5.

WANNY 1 NASIADÓWKI cynko­
we. WIADRA i GARNKI ocyn­
kowane. TARY do orania bie­
lizny o różnych wymiarach 
i gatunkach po cenach zni­

żonych poleca:
PEŁKI ZAKŁAD 
BLACHARSKO - MEGHAiilGZN Y 
Sosnowiec, Długa 22. 3980—5

WĘGIEL 
KREDYT 

z głęboki cn kopalń 
daie

Milki Prwsim-Giniiih 
Oddział sosnowiec, 
Wiejska 8, tel. 31.

2234

Hurtowa i detal czna

M saiuiaiow
WŁASNEGO WYROBU

Sosnowiec, towarowa 3
3979-2

IlrooBo ogłoszenia. |

Kupno i sprzedaż.
5 grosze za wyraz.

Wyuawca; 1-wo Akc. UruK. «Vyda<vmcze „Korjer zuchJim" j. A. JęuihisKa ar. 1.

I
 Posady i prace. [

Poszukiwane 3 grosze za wyraz. I

Francuska rodowita, wykształconą 
poszukuje posady na wyjazd na 

czas wakacji. Adres: „Iskra" pod 
„Francuska". 3851-2

Lokale.
5 grosze za wyraz

Odstąpię własne mieszkanie pokój 
z kuchnią z elektrycznem oświe­

tleniem. Wiadomość w adm. „Iskry*  
| etnisko do wynajęć a pokój z ku- 

chnią. światło elektryczne Okra- 
dzinów st. Sławków u Rydzewskiego 

3910-2
Dabka! mieszkanie z trzech pokoi, 

kuchni i werendy zaraz du wy- 
naięcia. Wiadomość:. Sosnowiec, te­
lefon nr. 54. 3916-1 ■
Oo odstąpienia w Rabce 2 pokoje z 

kuchnią od zaraz. Wiadomość: 
doktorowa Suchodolska ul. Chemiczna 
nr. 6. 3926-1
Młode małżeństwo poszukuje poko- 

ju umeblowanego z używaniem 
kuchni. Cena obojętna. Łaskawe zgło­
szenia do adm. „Iskry" —Małżeństwo. 
O pokoje z kuchnią na Pogoni do od- 
*-*  stąpienia od zaraz. Wiadomość So­
snowiec ulica Ciepła nr. 9, Struzik.

j^antienię bardzo duży pokój i ku- 
chnie z wszelkiemi wygodami bli­

sko stacji w Dąbrowie na dwa poko 
je i kuchnią z ewentualną dopłatą 
Zgłoszenia pod „Nauczycielka" do 
Administracji „Iskry" Dąbrowa. 3889

J
Akuszerka, Marja Nowak, przepro- 
** wadziła się z ul. Towarowej na 
ui. Modrzejowską nr. 39 róg Kościelnej 
dom pani Frydeckiej w Sosnowcu 
przyjmuje panie w godzinach popo­
łudniowych, dla niezamożnych u- 
stępstwo. 3767-19
Nauczycielka udziela lekcji w zaure- 

sie 4-ch klas. Ulica Nowa nr. 22,, 
11-gie piętro. 3899-1 I
Oddam 1'/, roczego chłopczyka na 
'-'własność. Wiad.: filja „Iskry" Bę- 
azin. 3938-1
Onia 5-go czerwca o 11-ej wieczo- 

rem zgubiono na ul. Piłsudskiego 
pomiędzy ul. Aleją i Walcownią Mi- 
lowice czarną skórzaną teczkę z pa­
pierami. Łaskawego znalazcę uprą sza 
się o zwrot za wynagrodzeniem pod 
adresem: kop. „Wiktor*  inż. Mali­
nowski. 3978
AA atur zysta-korepetytor udziela lek- 

cji z zakresu wszystkich klas 
gimn. matemat-przyrod. przygotowuje 
do egzaminów. Zgodzi się chętnie na 
komplety uczniów. Zgtoszenia pod 
„Matura" do adm. „Iskry" w Sosnowcu 

3984-2

Różne. 
5 grosze za wyraz.

[
Zgubione dokumenty. I

4 grosze za wyraz.

Oerlet józef zguoił kartę zwolnienia1 
'-'wydaną przez PKU Będzin. 3928-1 
pzerny Zygmunt zgubił oorłfel z do- 

kumentami wojskowemi i cywil­
nemu 3939-1
AA ażurek Paweł zgubił książką kasy 

chorych wydaną przez kop. „Flo­
ra". 3940-1
/"Jołdyn Piotr zgubił książkę wojsko- 
'■*  wą wydaną przez PKU Piotrków, 
oraz dowód osobisty wydany przeż 
pow. Włoszczowa. 3941-1
IZozłowski Andrzej zgubił książkę 
'v kasy chorych wydaną przez kop. 
„Paryż". 3942-1
£laliński Stanisław zgubił portfel 

wraz z paszportem wydanym w 
magistracie m. Sosnowiec, oraz kat tę 
powu łania. 3956-1
7gubiono wyciąg z ksiąg ludności 

wydany przez gm. Radków pow.
Włoszczowa, na imię Wigdora Koren- 
berga. 3963-2
Młynarczykowi Franciszkowi skra- 

dziono portfel z dokumentami, 
książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU Będzin i metryka śluóna. 
flórman Aleksander zguoił ssiążecz- 
'-ł zę wojszową i kartę zdemobili­
zowania, wydade przez p. K. U. Sos­
nowiec. 3968-2
Q| maja skradziono portfel z go- 
*'*  tówką i dowodem osobistym 
Karola óuitysaka Sz. złodzieja upra­
szam o zwrot dokumentu pod Koś­
ciuszki 4. 3974
Jan Ziubek zgubił dowód osobisty 

wyd. przez dyrekcję kolei warsz. 
nr. 2 555 1 wyciąg z ks.ąg stałej lud­
ności, wyd. przez gm. Kruszyna oraz 
kartę woiskową wydaną przez PKU 
Będzin. 3972
Mecner Antoni zgubił książeczkę 

wojskową wydaną przez P.k.U, 
Będzin oraz kwit na 3 norce węgla 

3992-2 
'1'olorek Marja zgubiła książnę kasy
* cnorych wydaną przez .ytagistraf 

m. Dąoruwy. 3988-3
Piotr MuCua zgubił dokument woj- 

sowy wydany przez Dowództwa 
Baonu Sanitarnego nr. 7. 3994-.J

Redaktor W. Mamsiorskj,


